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N a d  mogiłą nieznanego żołnierza
(Na dzień 11 listopada)

J e ś li  zo b a czysz  k ied y  T en  szary żo łn ierz,
grób żo łn ierza , co tu podczas w ojny

co z a  O jczy zn ę  p a d ł, z  za d a n ych  m u u m a r ł ran,
nie m iń go, ty lko  k h k n >i w a lc z y ł o tw ojej w ioski

do pacierza  byt spokojny,
1 z łó ż  na grobie kuliat. o tw ój zbożow y ła n .

W d zięc zn y  b ądź jem u,
bo z  w yroku B oga  

żo łn iersk i sp ra w ił czyn , 
żeś  d ziś  nie w służb ie  

n a jezd n ika  wroga, 
lecz w olnej P o lsk i s y n ■ z. S.
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Dar św. M arcina
P r z e s z ło  t y s i ą c  s z e ś ć s e t  l a t  m i ­

n ę ł o  o d  c z a s u ,  k ie d y  p e w i e n  ś w ię ty  
r y c e r z  p o d z ie l i ł  s ię  s w o i m  p ł a ­
s z c z e m  z u b o g i m  ż e b r a k i e m .  P a ­
m i ę t a j ą  o  t y m  c h w a l e b n y m  c z y n ie  
m i l io n y  c h r z e ś c i j a n .  A r t y ś c i  w s z y s t ­
k i c h  w i e k ó w  p r z e d s t a w ia l i  te g o  
Ś w i ę t e g o  w  j a k  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
o b r a z a c h .

A  c o  r o k u ,  g d y  w  p o lu  p o z a  
d o m e m  l i s t o p a d o w y  h u c z y  w ia t r ,  
m a t k i  z e b r a n e  z d z i e ć m i  w  o g r z a ­
n e j  iz b ie  o p o w i a d a j ą  o  o w y m  m i ­
ło s i e r n y m  r y c e rz u . . .

O k o ł o  r o k u  330  w je ż d ż a ł  
w  b r a m y  m i a s t a  A m i e n s  w e  F ra n c j i  
o d d z i a ł  ż o łn ie r z y .  Z i m n y ,  p r a w i e  
m r o ź n y  w ia t r  d ą ł  w  ic h  tw a r z e .

J e d e n  z ż o ł n i e r z y  s t a r s z y  ju ż  
i b r o d a t y  k la ł ,  o b w i ja ją c  r a m i o n a '  
p ł a s z c z e m .  O b o k  j e c h a ł  o s i e m n a ­
s to l e tn i  m ł o d z i e n i e c  M a r c in  T w a r z  
j e g ó  w y r a ż a ł a  n i e c h ę ć  d o  p r z e k l i ­
n a j ą c e g o  ż o łn ie r z a .

T y l k o  n a  ż y c z e n ie  s w e g o  o jc a  
w s t ą p i ł  M a r c in  d o  w o j s k a  i z ło ż y ł  
ż o ł n i e r s k ą  p r z y s ię g ę .

Z  t ę s k n o t ą  i ż a l e m  w s p o m i n a ł  
m in i o n e  la ta .  J a k o  c h ł o p ie c  z a p i s a ł  
s ię  b e z  w i e d z y  r o d z i c ó w  d o  g m in y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ;  n a l e ż a ł  d o  g r o n a  
ty c h ,  k t ó r z y  p r a g n ę l i  s ię  o c h r z c ić  
i w  t y m  c e lu  p o b ie ra l i  n a u k ę  
c h r z e ś c i j a ń s k ą .  M a rc in  c ią g le  je-  
szęjze b y ł  t a k i m  u c z n i e m  k a t e c h u ­
m e n e m .

C h o c ia ż  w  p i ę t n a s t y m  r o k u  ż y ­
c ia  z o s t a ł  ż o ł n ie r z e m ,  to  j e d n a k  
o C h r z c ie  ś w i ę t y m  c ią g le  m y ś la ł ,  
a  s e r c e  j e g o  c z y s te  p o z o s t a ł o  w ś r ó d  
z d z i c z a ły c h  p o g a ń s k i c h  ż o łn ie rz y ,  
w  k a ż d y m  z a ś  u b o g i m  w i d z i a ł  
M a r c in  o b r a z  P a n a  J e z u s a .

—  N a  b o k ,  h o ło to !  —  k r z y k n ą ł  
s t a r s z y  to w a r z y s z .  M ł o d y  r y c e r z  
s p o j r z a ł  p r z e d  s i e b ie .  U  b r a m y  
m i a s t a  s p o s t r z e g ł  ż e b r a k a ,  d r ż ą ­
c e g o  z z i m n a  w  p o d a r t y c h  ł a c h m a ­



nach. Chciał go obdarzyć jałmużną, 
ale  sak iew ka bvła próżna. Już inni 
b iedni otrzymali z niej w sparcie.

W  tej chwili Marcin za trzym ał 
konia, ujął za miecz, przeciął nim 
swój płaszcz i okrył jego połow ą 
zziębniętego do  kości żebraka. 
D rugą zaś część p łaszcza zarzucił 
na sw e ram iona ciesząc się, że 
choć w ten  sposób  mógł się p rzy­
podobać  Jezusowi.

N astępnej nocy miał Marcin 
dziwny sen. Z d a w a ło  m u się, że 
widzi Z baw ic ie la  P an a  w śród  rze- 
•szy Aniołów, odzianego  po łow ą 
jego płaszcza — i słyszy jak  mówi 
do nich:

— Marcin, katechum en, p rzy­
odział mnie tym  strojem.

Sen  ten wzmocnił w  Marcinie 
p ragnien ie  Chrztu św. O trzym ał go

też wkrótce i był tak  gorliwym w y ­
znaw cą Chrystusa, że został k a p ła ­
nem, później b iskupem , a po  śm ierć’ 
Kościół św. ogłosił go świętym .

* *
K ażde  z was m oże naś ladow ać  

świętego Marcina. Jakże często 
m acie sposobność  podzielić się 
z biedniejszym i od  siebie dziećmi 
zabaw kam i, słodyczami. G d y  zn a ­
jom e w am  dziecko nie m a  ciepłego 
ub ranka ,  podaru jc ie  m u zbyteczny 
w am  szalik łub suk ienkę; każde  
z w as m oże także  roc ieszyć  dziecko 
sm utne lub odw iedzić  je w chorobie.

Ś ladem  św. M arcina idą i te  
dzieci, które oszczędzają d a ro w an e  
im przez rodziców pieniądze, a p o ­
tem  od d a ją  je dla b iednych  n a  
węgiel lub n a  odzież podczas  groź­
nej zimy.

18 5

W  środkowej K a ­
lifornii w Am ery­
ce Północnej znaj­
dują się wspaniałe 
lasy p i erwot ne .  
Rośnie w nich 
między innymi ol­
brzymie drzewo 
m a m u t o w e  (na 
ilustracji), sięga­
jące lOOi metrów 

wysokości.
i



Nauczył się...
P e w i e n  m ł y n a r z  p o s i a d a ł  p s a ,  

k t ó r y  b y ł  b a r d z o  z m y ś l n y  i u w a ż a ł  
n a  to ,  c o  ro b i  j e g o  p a ń s t w o .

M ł y n a r z  ó w  o d m a w i a ł  c o d z i e n ­
n i e  z  c a ł ą  r o d z i n ą  w s p ó l n ą  m o ­
d l i t w ę  p r z e d  i p o  j e d z e n iu .

Z d a r z y ł o  s ię  r a z ,  ż e  p r z y s z e d ł  
d o  m ł y n a  m ł o d y  c h ł o p a k .  T r a f i ł  
w ł a ś n i e  n a  c h w i lę ,  g d y  p r z e d  o b i a ­
d e m  w s z y s c y  s i ę  m o d l i l i .

Z a u w a ży ł on, ż e  ca ła  rodzina  
m od li s ię  z odkrytym i g łow am i, 
a le  sam  k ap elu sza  n ie zdjął.

Z o b a czy ł to p ies  leżą cy  p od  
sto łem , p rzysk oczy ł do n iego  i zdarł 
m u z g ło w y  k ap elu sz. T o  sam o  
zdarzyło  s ię  i w  n astęp n ym  dniu, 
o® w  całej rod zin ie  w y w o ła ło  w ie l­
ki śm iech  z parobka.

Z a w s t y d z o n y  t y m  m ł o d y  c h ł o ­
p a k  z d e j m o w a ł  ju ż  z a w s z e  k a p e ­
lu sz ,  i l e k r o ć  w c h o d z i ł ' d o  m i e s z k a ­
n i a  i o d t ą d  z a c h o w y w a ł  s ię  p o ­
w a ż n i e  p o d c z a s  m o d l i t w y  d r u g ic h .  
T a k  to  c z a s e m  n i e m e  s tw o r z e n i e  
u c z y  c z ł o w i e k a  r o z u m u .

Między życiem a śmiercią
J e s i e ń  b y ł a  s z a r a  i b e z s ło n e c z -  

n a .  G d y  n a d s z e d ł  D z ie ń  Z a d u ­
s z n y ,  d r z e w a  s t a ł y  ju ż  o g o ł o c o n e  
z  l iśc i ,  n i e b o  o k r y ł o  s i ę  s z a r y m i  
c h m u r a m i ,  c a ł ą  z i e m i ę  p r z y g n i a t a ł  
c i ę ż a r  s m u t k u  i c i szy .

Z  w i e ż y  k o ś c i ó ł k a  o d e z w a ł  s ię  
p o s ę p n y  g ło s  d z w o n u ,  z w o ł u j ą c y  
w i e r n y c h  n a  n a b o ż e ń s t w o  z a  d u s z e  
z m a r ły c h .

Z  k o ś c io ł a  u d a ł a  s i ę  p r o c e s j a  
n a  c m e n t a r z .  W i e l e  b y ło  n a  g r o ­
b a c h  k w i a t ó w ,  w i e ń c ó w ,  ś w ie c ,  
m ó w i ą c y c h  o  p a m i ę c i ,  m i ło ś c i  i ż a ­
lu  z a  z m a r ły m i .

P o z a p a l a n o  l a m p k i  i św ieczki? 
n a  m o g i ł a c h ;  l u d z i e  ju ż  k lę c z e l i  
n a  g r o b a c h  s w y c h  b l is k ic h ,  i n n i  
j e s z c z e  b łą d z i l i  o d  m o g i ł y  d o  m o ­
g iły ,  a  w s z y s c y  s ię  m o d l i l i  w  c i :  
c h o ś c i  i s m u t k u .

N ie m n ie j  s m u t n o  b y ło  w  sz k o le , ,  
w z n o s z ą c e j  s ię  n i e d a l e k o  c m e n t a ­
rz a .  S a m o t n y  n a u c z y c ie l  b ł a g a ł  
w s z e c h m o c n e g o  P a n a  B o g a  o  z d r o ­
w i e  d l a  s w o j e g o  j e d y n e g o  s y n k a  
J a s ia ,  k t ó r y  m u  p o z o s t a ł  p o  ś m i e r ­
c i  ż o n y  i s t a r s z e g o  W ł a d z ia .

S m u t n y  t e n  d z i e ń  s t a n o w i ł  d la  
n i e s z c z ę ś l iw e g o  n a u c z y c ie l a  dzier& 
m ę k i .  M ę c z a r n i ą  m u  b y ł y  t a k ż e « 
r a d o s n e  r o z m o w y  i k r z y k i  d z ia tw y -  
s z k o ln e j ,  g d y  s ię  p o ś r ó d  n ie j  z n a ­
la z ł ;  a  j a k ż e ż  c i ę ż k i e  b y ł y  d la  
n i e g o  c o r a z  d łu ż s z e  n o c e ,  k i e d y  
c z u w a j ą c  s a m o t n i e  p r z y  ł ó ż e c z k u  
c h o r e g o  c z u ł  s ię  b a r d z o  n i e s z c z ę ­
ś l i w y  i o p u s z c z o n y .

N ie s z c z ę ś c i a  c z ę s t o  c h o d z ą  
w  p a r z e ; d o ś w i a d c z y ł  t e g o  w  o w y m  
d n i u  Z a d u s z n y m  i b i e d n y  n a u ­
c z y c ie l .

O t o  p o z o s t a ł o  p r z y  ż y c iu  j e d n o  
j e g o  d z i e c ię ,  k t ó r e  m u  b y ł o  je d y n ą ,  
p o c i e c h ą  i d o d a w a ł o  m u  s i ł  do* 
d a l s z e g o  ż y c i a ;  d z i ś  n o w e  s t r a ­
p i e n i e ,  n o w y  b ó l  w e s z ł y  d o  jego* 
m ie s z k a n i a .

( D o k .  n a s t ą p i ) .
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W szkole
N a u c z y c i e l k a :  —  M o je  d z i e c k o ,  

d l a c z e g o  p i s z e s z  s ło w o  d z i u r a  p r z e z  
o  z  k r e s k ą ,  k i e d y  t r z e b a  p i s a ć  
p r z e z  u . . .?

D z i e c k o :  —  A  ja  m y ś l a ł e m ,  
ż e  t r z e b a  p i s a ć  p r z e z  o  z  k r e s k ą ,  
b o  p r z e c i e ż  d z i u r a  j e s t  o k r ą g ła . . .


